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DZIAŁ PRZEMYSŁOWY: 


Ródź, dnia 27/III 1892 r. 


x Przypominamy, iż w dnia jutrzejszym, 
àù; 28-go b. m., o godzinie 3-ej po poład- 
niu, odbędzie się zwyczajne zebranie ogól- 
ne członków towarzystwa Kredyto- 
wego m. Łodzi. Na porządek dzienny 
zebrania, jak wiadomo, wniesione zostały 
następnjące przedmioty: 1) sprawozdanie 
dyrekcyi za rok "finansowy 90/17 


wniosęk, dotyczący ulgi w opłacie raty | 


majowej 1892 roku, wraz z podaniem 20 
stowarzyszonych; 3) projekt do etatu na 
rok finansowy *1891/2; 4) wybór trzech 
członków komitetu nadzorczego; 5) wybór 
dwóch dyrektorów; 6) wybór jednego za- 
stępcy dyrektora. 

Drogi wodne. 

x Obniżający się stale poziom Wisły 
wynosi już 8 stóp 5 cali. Statki parowe 
pasażerskie, mając dostateczną ilość wody, 
wcześnie przybywają do krańcowych sta- 
cyj. Liczba towarzystw żłeglugo- 
wych na Wiśle powiększyła się jeszcza 
o jedno, jakie powstało wskutek wystą- 
pienia z żeglugi Stanisława Górnickiego 
wspólnika p. E. Jaworskiego, który, połą- 
czywszy się z pp.: Lewtowem, C echanow- 
skim 1 Tabacznikiem-Gostyńskim, wspólni- 
kami żeglugi włocławskiej, utworzyli to- 
warzystwó, mające za anie prowadze- 
nie współzawodnictwa 2*już istuiejącemi 
towarzystwami, zarówno w górze, jaki w 
dole Wisły. Dotychczas rozpoczęto jazdę 
parowcami „Polonez* i „Wanda* na dy- 
stansie Warszawa-Włocławek. Statki te 
wyjeżdżają z Warszawy o godzinie 4 i pół 
zrana, & z Włocławka o godzinie 2 i pół 
rano. Przystań nowego towarzystwa u- 
mieszczono po prawej stronie mostu war- 
szawskiego. 

X Wkrótce na.wszystkich parostatkach, 
pływających po Wołdze, wprowadzone bę- 
dzie oświetlenie elektryczne. 

Drogi żelazne. 
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BIURO REDAKCYI 


ką zyskały próby oświetlenia wagonów 
osobowych światłem elektrycznem, 
zdecydowauo jednakże wprowadzić rzeczo. 
ne oświetlenie w trzech wagonach salono- 
wych, do czego też użyte będą akumaula- 
tory Schopa, ważące dziesięć pudów 
każdy, a mogące dostarczyć światła przez 
20 godzin. Koszta akumulatorów na je- 
den wagon wynoszą rs, 300, a instalacya 
lamp w wagonie rs. 150. Nowe wagony 
I-ej i II-ej klasy oświetlane będą lampami 
systemu Pintscha, umieszezanemi w każ- 
dym przedziale w suficie, a przyrząd do 
regulowania światła na cały wagon do- 
| stępnym będzie tylko dla służby. Do piro 
ukcyi gazu dla „oświetlania spociggów, 
sł peja Tele będzie w Warszawie, w po- 
| bliżn ulicy Żelaznej, specyalną fabryczka 
gazowa, której bndowa i całe urządzenie 
kosztować będzie przeszło rs. 25,000. 


X Rada zarządzająca kolei terespolskiej 
| udzieliła pozwolenie p. Leonowi -Szaten- 

owi wybudowania linii wąsko- 
toFowej od zbiorników naftowych kas- 
pijsko-czaruomorskiego towarzystwa, poło- 
żonych przy linii kolei obwodowej N. 2, 
do stacyi Praga-terespolska. Długość li- 
nii zajmie przestrzeni 1 i pół wiorsty. 

x W tych dniach, jak donosi „Nowoje 
wremia”, skończyły się zajęcia zjazdu 
naczelników ruchu na drogawh że- 
laznych w Petersbnrgu. Zjazd trwał 
przez 10 dni, Jedną z główniejszych kwe- 
styj, rozpatrywanych przez zjazd, było u- 
lepszenie ruchu pasażerskiego. Dla wygo- 
dy publiczności poczyniono znaczne alep- 
szenia w godzeniu ruchu pociągów komu- 
nikacyi bezpośredniej. Liczbę przystanków 
zmniejszono. Skrócono także postoje po- 
ciągów w punktach krzyżowania się dróg. 

x Na kolei nadwiślańskiej zaprowadzo- 
no nowy system opłaty za przewóz 
psów, Dotychczasowe bilety speeyalne 
skasowano, a natomiast psy będą przewo- 
żone za zwykłemi kwitami bagażowemi. 
Opłata wynosi po pół kopiejki za wiorstę, 
bez doliczania podatków skarbowych. 

X Droga żelaznaekaterynińska 
zawiadomiła tatejsze zarządy kolejowe, że 
przyjmuje już ładunki i wysyła tą drogą 


X Pomimo niezbyt przychylnej opinii | na drogi doniecką i kozłowo - woroueżsko- 


zarządu kolej warszawsko-wiedeńskiej, ja- ' rostowską. 


z 
Piotr Lot l. 


WRÓBELEK. 


(Przekład z francuskiego) 


z Króciutką historyjkę opowiedział 
Ves, 

Pewnego wieczoru udał się on do portu, 
skąd odpłynął z garstką skazanych, któ- 
rych miał dostawić i przyłączyć do wiel? 
kiej partyi, | ATT RAR na wygnanie do 
Nowej-Kaledonii. W- ich liczbiesznajdował 
się jakiś starzec, conajmniej siedemdzie- 
sięcioletni. W ręku trzymał on klatkę z 
wróbelkiem, którego otaczał czułą i tkliwą 
opieką. A 

Yves, ażeby uprzyjemnić sobie czas, za- 
wiązał rozmowę z tym starcem, któremu, 
o ile się zdawało, nie patrzyło żle z oczw 
był on jednak przykuty łańcuchami do ja- 
kiegoś paniczyka w okularach, na, które- 
go twarzy malowała się podłość. 7 

Stary włóczęga, aresztowany już piąty 
Czy szósty raz za ową włóczęgę i kra- 
dzież, tak zaczął: 

— Czy można nie kraść, skoro się raz 
tego spróbowało, skoro się niema żadnego 
zajęcia, nie... i skoro ludzie zupełnie o cie- 
bie nie dbają? A jednak jeść trzeba — 
nieprawda? Ostatni raz byłem karany za 
to, żem skradł z pola worek kartofli. Py- 
tam się pana, czy nie można już było po- 
zwolić mi amrzeć we Francyi, zamiast wy- 
syłać mnie, takiego starca, tam, dalekożl... 

Uszczęśliwiony, że ktoś go słucha ze 
współczuciem, pokazał Yvesowi w końcu to, 
baka najdroższego w życiu; klatkęi wró- 

à. 
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Handel. 

% W tych dniach, pomiędzy jednym z 
i węgierskich przemysłowców winiarzy, a 
| kupcem warszawskim p. M. Czerskim, za- 
j wartą została tranzakcya, mocą której p. 
Cz. został włąścicielem obszernej 
| winnicy, wydz ze wszystkiemi jej zapa- 
sami, wynoszącemi przeszło 1,000 beczek 
starego wina. Wiumica ta położoną jest 
w najżyźniejszej ziemi „Talia* graniczącej 
z Tokajem, a obecny jej wlaściciel zakła- 
da żamże szkolę, do której wysyła parn 


I A Hi f 
ME: ogroduiczych z Warszawy, celem 


fachowego kształcenia ich u tamtejszych 
specyalistów winiarzy. =% 
Pieniądze i kredyt. 
X „Moskowskiją wiedomosti” donoszą, 
„że banki: międzynarodowy dyskontowy i 


Jruski handlu zewnężrznego obniżają 
procenty od difa 27-go marca r. b. 
do 2*/,. 


x Birżewyja wiedomosti* donoszą, że 
| wkrótce rozpocznie swe prace komisya, or- 
| ganizująca kredyt melioracyjny, u- 
tworzóna pod przewodnictwem ministra 
dóbr państwa, sekretarza stanu Ostrow- 
skiego. 

Przemysł. 

x Warszawska firma handlowa „Ła- 
| zowski i spółka”, zawarła umowę z ryba- 
| kami z Gdańska, Torunia i Ciechoeluka, o 
|dostawę ikry jesiotrów do fabrykacyi na 
większą skalę kawioru. Fabryka- 
cya dokonywać się będzie w Ciechocinku, 
| albowiem w Warszawie ikra wydobywana 

z jesiotrów na targach rybich, jako uie- 
|świeta, tie nadaje się do przerobu na ka- 
wior. 

x Chmiel wołyński używany jest 
obecnie do fabrykacyi piwa w guberni sa- 
marskiej i inuych zawołżańskich, w miej- 
sce zagranicznego. Browary tamtejsze są 
z tej zmiany zupełnie zadowolone. 

Wykształcenie przemysłowe. 

X „Nowoje wremia* donosi, że ministe- 
rynm dóbr państwa przygotowało projekt 
przepisów o szkołach praktycz- 
nych, w których nauczyciele wędrowni 
nauczać będą sadownictwa i warzywni- 
ctwa. 


CENA OGŁOSZEŃ, 


ła jeden wiersz potitem lub za jego 
miejsce 6 kop., z ustępatwem wrazie 
częściej powtarzających aig alho wiy- 
kszych ogłoszeń odpowiedniego tabati, 

Nekrologi: za każdy wiorsz 10 kop 

Reklamy: za każdy wierza J2 kop. 


Stale 2 wierzzowe ogłoszenia ndre- 
sowe po re. 2 miesięcznie. 


Od należności przewyższniącysh 10 
rubli ustępstwo dodatkowa ogóńlue 5 
ptee. 


Ogłaazenia przyjmowane sę: w Administracyi „Dzienuika* 
oraz'w binrze cyłoszeń Rajchimnua i Frendlera w Warszawie. 


Rękvyisg wulestawe baz sn=trzekenia — nie będą zwracane. 


Z MIASTA. 


—0— 

Wezwanie do ofiar. Otrzymaliśmy list od 
zarządu łódzkiego chrześciańskiego towa- 
rzystwa dobroczynności, który drukujemy 
w całości, dotyczy on bowiem istotnie waż- 
nej kwestyi ofiarności publicznej. Mamy 
nadzieję, że list poniższy zdoła przekonać 
mieszkańców Łodzi, iż miłosierdzie — to 
jeden z najpierwszych obowiązków i że 
nie należy obojętnie zachowywać się wò- 
bec dobrej woli garstki ludzi, usiłujących 
nieść pomoc dbóstwu, Nadesłany nam list 
brzmi, jak następuje: „Zarząd łódzkiego 
chrześciańskiego towarzystwa dobroczyn= 
ności ma zaszczyt podać do wiadomości 
szanownych współobywateli, że opiekano- 
wie cyrkułowi ótrzymali jaż książki de- 
klaracyjoe, wskutek czego do przyjmowa- 
nia dobrowolnych składek na r. b. wkrót- 
ce przystąpię. Zwracafny się prze.» do na- 
szych współobywateli z usilną i uprzejmą 
prośbą o łaskawe popieranie naszego to- 
warzystwa, przez powiększenie, według 
możności, rocznych składek, abyśmy i na- 
dal mieli możność niesienia ułgi biednym. 
Do powyższej prośby skłania nas ogólnie 
znana okoliczność — ciągły wzrost miastu, 
z powodn którego kasa nasza ponosić ms- 
si nierównie większe wydatki, gdy tym- 
czasem składki roczne, w porównaniu z da- 
wniejszemi, są znacznie mniejsze. W pierw- 
szym naprzykład roku istnienia naszego 
towarzystwa, wspiarśłiówy 323 biednych, 
stina zaś zadeklarowanych składek wyno- 
siła 15,000 rs. Dzisiaj, gdy wspieramy 
rocznie 600 biedaków, gdy oprócz tego u- 
trzymujemy w domu przytułku 76 starców, 
co bez komornego kosztuje około 5,600 rs. 
rocznie; gdy dalej na jednorazowe wspat- 
cia wydatkujemy kilkaset rftbli — jednem 
słowem, gdy nasze wydatki roczne wzro- 
sty do 21,000 rs. — foczne składki człon- 
ków wynoszą zaledwie rs. 9,867. Aby po- 
kryć tę uderzającą różnicę, zmuszeni je- 
steśmy uciekać się do źródeł sztucznych, 
jako to: bali, maskarad, bazarów i t. p, 
dzięki którym fundusze towarzystwa z ró0- 
ku na rok jjowoli wzrastają, Ponieważ a- 
toli noiekalio się do podobnych: źródeł jest 
zbyt uciążliwe dla zarządu komitetu po- 


| Wróbelek był oswojony, znał jego głosi Z początku, w pierwszej chwili przera- |] okropne dramaty, ze zdziwieniem zauwa- 


i prawie rok żył wraz z nim w więzienia, 
siedząc najczęściej na ręce starca... Ach! 
niełatwo to przyszło Satler perih 
na zabranie go zosobą do Kaledoniil... 
Potem trzeba było zrobić klatkę, odpowie- 
dnią na drogę; postarać się o drzewo, sta- 
ry drut i trochę farby zielonej, żeby to 
wszystko pomalować i upiększyć. 

Przypominam sobie dokładnie słowa 
Yvesa: p Bledy wróbel! Za całe pożywWie- 
nie miał w klatce kawałek czarnego chle- 
ba, takiego, jaki zwykle dają w więzie- 
niach. A pomimo to zdawał się być zado- 
wolonym — skakał, jak szczęśliwy jakiś 
ptak“... : 

W kilka godzin potem przybył okręt, na 
którym więźniowie mieli się udać w dale- 
ką drogę. Yves zapomniał o starcu i tylko 
przypadkiem otarł się o niego. 

— Weż ją pan — rzekł do niego głosem 
zmienionym, podając klatkę — Daję ją pa- 
nu; może Się panu na co przyda, może ma 
będzie przyjem:a... 

— Ol niaz-podziękował Yves.—Ależ po- 
winieneś ją z sobą zabrać, będzie to twój 
towarzysz, taml... 

— 0! — jęknął starzec — już go nie ma 
w klatcel.. Nie wiedział pan o tem?... nie 
ma go jużł... 

I dwie łzy, łzy niewypowiedzianej roz- 
paczy, sylynęły ma po licach. 

Prawdopodobnie, gdy okręt kołysał się 
na wzburzonem morzu, drzwiezki się otworzy- 
ły, wróbelek zląkł się, nciekł i w tejże 
chwili wpadł w morze, bo miał złamane 
skrzydełko, 

O, chwilo okropnych cierpień... Widzieć 
go walczącego ze śmiercią, unoszonego 
prądem fal, które okręt szybko pruje, i nie 
módz go ratować!... 


żenia, chciał krzyczeć, wołać ratunku, wre- 
ie zwrócić się do Yvesa, blagać go... 
owstrzymało go zastanowienie, nagła 
świadomość swego osobistego upadku: 
wszak on sąm jest starym nędznikiem, 
któżby więc miał litość nad jego wróbel- 
kiem, ktoby nawet chciał wysłuchać jego 
prośbyź... Czy mogło mu nawet przez myśl 
przejść, żeby statek zatrzymać 4 łowić to- 
nącęgo wróbelka, i to wróbelka, który na- 
leżał do starego wygnańca!.. Co za nie- 
dorzeczne przypuszezenie!... 

Siedział więc spokojnie na swem miej- 
son i patrzył, jak pa bałwanach morskich 
unosiło się szare ciałko, ciągle jeszcze wal- 
czące. Widział się strasznie opuszczonym i 
to już na zawszel Gorzkie łzy, łzy najwyższej 
rozpaczy, w osamotnieniu stanęły mu w o- 
ozach — podczas gdy młodzik w binokląch, 
jego kolega w kajdanach, śmiał się, pa- 
trząc na starca płaczącego.. $ 

Teraz zatem, gdy nie stało już wróbla, 
nie chciał i klatki, którą tak starannie bu- 
dował dla małego trupka; potem starał się 
ją wetknąć staremu marynarzowi, który 
słuchał jego opowiadania — chciał mu ko- 
niecznie zostawić ten spadek, zanim się 
uda w daleką i dłagą podróż! * 

Yves z TrA smutku na twarzy przy- 
jął nareszcie ten dar, domek "opustoszały, 
ażeby nie robić przykrości samotnema star- 
cowi, aby nie sądził, że pogardza tem, co 
go tyle kdsztowało pracy. , 

Zdaje mi się, żem nie umiał powtórzyć 
tego opowiadania w sposób.tak bolesny i 
wzruszający, jak mi je opowiedział Yves. 

Było jaż późno wieczorem; miałem się 
udać na spoczynek... | 

Ja, który w życiu swojem patrzyłem bez 
wzruszeniu i żalu na zabójstwa, strzelania, 


żyłem, że to strapienie starca rozdzierało 
mi serce i nie pozwalało mi zasuąć... 

— Gdyby można — rzekłem — posłać mu 
innegol... 

— Atak — odpar! Yves — ja także o 
tem myślałem! Kupić u ptasznika jakiegoś 
ładnego ptaka, *wsadzić go do tejsamej 
„klatki i zanieść jatro, jeżeli jeszcze się zdą- 
ży, zanim okręt odpłymie!.. Ale to będzie 
trudno! Tylko pan mógłiy pójść do przy- 
stani i wejść na stateky ażeby odszukać 
tego starca, którego nazwiska nie zuainł... 
Ale... to się wyda śmiesznem!... 

— O tak, w istociel... To się wyda śmie- 
szem, nie ulega wątpliwościl... 

I jakąś chwilę pieściłem się tą myślą, u- 
śmiechałem się tym uśmiechem nieznacz- 
nym, który zaledwie dostrzedz można. 

Jednakże nie wykonałem tego 7amiaruć... 

Nazajatrz, gdym się przebudził, gdy 
pierwsze wrażenie przeszło, myśl ta i mnie 
wydała się dziecinną i śmieszną... Pomy- 
ślałem sobie, iż zmartwienie to nie było 
tego rodzaju, aby w niem można pocieszyć 
prostą zabawką. 

Nieszczęśliwy stary wygnaniec sam je: 
den na świecie... Najpiękniejszy ptak raje 
ski nie mógłby mu zastąpić tego skromna- 
go. szarego wróbełka z polamanam skrzy- 

elkiem, wychowanego na chlebie więziań= 
nym;—tego wróbelka, który umiał rozbadzić 
naftkliwsze uczucia i węciauąć W gorące 
z głębi zlodawaciałego | nawpól jnd mar» 
twego serca starego złoczyńcy!.» 


KONIEC, 


mocniczęgo i pań, urządzających bazary i j śpie ngaszono. 


nie zawsze skuteczne, jak tego dwa osta- 
tnie bale dowiodły ; przeto zmuszeni jeste- 
śmy odwołać się do naszych szanownych 
współmieszkańców o pomoc, w nadziei, że 
każdy z nich, bez wyjątku, słuszność i ko« 
nieczność naszej prośby uzna | sercem g- 
fiarnem spełnianie naszego, w każdym ra- 
zie niełatwego zadania, ułatwić nam raczy. 
—Prezes łódzkiego chrześciańskiego tow- 
rzystwa dobroczynności, radca manufsktu- 
ry z Heinsel; sekretarz, pastor B, Rond- 
uater." 


Nasz „sekretarz”, Termin nadsyłania 
mipowiedzi na rozpisauego p naszego 
felietonistę „sekretarza”, ming! onegduj. 


Ogólem nadesłano odpowiedzi 23. Niektó- 
re z nich są istotpie trafue I dowcipne. 
Rezultat „sekretarza” ogłoszony będzie w 
tym tygodniu, w najbliższych „Listkaci”. 

wiosna w dniu wczorajszym, zdaje się, 
junować już zaczęła na dobre, Po dwóch 
Uniach, znowu nieco chłodniejszych, wczo- 
raj zajaśniały blaski słoneczne w calym 
przepychu. Powietrze ciepłe t spakojne. 
Na ulicach Bodzi pojawiły sią już wiosen- 
ne kostyumy, a okna zakładów ogrodni- 
czych zarzucone sę od wczoraj... fijolkami. 
Niedługo pewnie pąki drzew się rozchylą, 
ożywcza woń powionie—ji będziemy wszyscy 
wołali radośnie: „wiosna!... 

Marki wintowa. Dowiedzioną jest rzeczą. 
że pył kredowy, unoszący się przy”ściera- 
nia ze stolików zielonych, szkodliwie od- 
działywa na zdrowie graczy. Dla zapobie- 
żenia więc tej pisaninie przy grze winto- 
wej, mieszkaniec Warszawy, pan L., Wy- 
nalazł, jak donosi „Kuryer warszaw- 
ski“, marki, które wszelkie pisanie, ja- 
ko niepotrzebne, ragnją. Oddzielne cyfry 
są ua oznaczenie zrobionych lew, oddziel- 
ne zaś na t. z. hokory. Jest to rodzaj ta- 
bliczki metalowej, næ wzór kalendarzyków 
rachómych, Za posunięciem odpowiedniego 


DZIENNIK ŁÓDZKI. 


Straty nieznaczne. Zau- 
ważyć musimy, że oddział I-szy straży 
ogniowej ochotniczej, w Którero rewirze 
zdarzył się wy k, stawił się do pożaru 
dopiero... w pół godziny po alarmie. Z ja- 
kiego powodu?,, 

Zaginiony. Kilka dni temn pisaliśmy o e 
nin Gäetaiego chłopea Bolesia Konarzewskiego. 
Otóż chłopczyk ten został jaż odnalezionym. Przy- 
błąkał się on aż na Bałuty j tu zziębnięty i zgło- 
dniały trafł na mi osobę, p. Skarboskiewi- 
czową, która zabrała malsa i, ogrzawszy i us- 
k wszy, zatrzymała u siebie. Z chwilą, kiedy 
się w „Dzienniku* naszym pojawiło ogłoszenie ro- 


ilziców zaziolenego, malec uatychmiast został od 
prowądzogy pod dach rodziciela 

Wypadek. Onegdaj, ua alicy 3 owej, złama- 
ło si koło u bryczki p S; Znaj taj sig na 
bryczce pani W. spadła na bruk, złamała sobie le- 
wą rękę i zroniła Lat: A 

Pożary w okolicy. tych dniach wieczorem, w 
Tuszynie, powiata łódzkiego, spalił się dom miese- 
kalu Piotra Bilickiego, u leczony na sumo rs. 
Ten O podpalenie podejrzano właśc'efola domu, 
wskutek czego aresztowano go i pociągnięto do 
ad tey Tage a za = 

rz iami, w Zgierzu, w posesyi 

ur. 187, zapalila się obórka Wawrzyńca Eraik ow- 
skiego, lecz dzięki ratunkówi miejscowej straży 
ogoiowej ochotniczej, ozień natychmiast sthumicno 

Kradzieże. W tych dniach na Bałutach, ze skle- 
pa kolonialnego Mendla Herszkowicza, skradziona 
różnego towarn na sumę około rs. 79. Kradzież 
popełniono za pośrednictwem wyłamania frontowe- 
go okna od sklepu. 

'Temże z poddasza Perli Moszkawicz skradziono 
różnej bielizny na snmę około 20 ra 


Z poza Lodzi. 


W arszawa. 
Z decyzyi ministeryam oświecenia, zwy- 
czajny profesor uniwersytetu warszawskie- 
go rz. r. st. Dydyński, pozostawiony 
został na pięcioletnią kadencyę profesor- 
ską przy tymże uniwersytecie. 
Egzekutorowie testamentu ś p. 
hr Augaustowej Potockiej rozpoczęli 


przyrządu, żądane cyfry ukazują się w pu- | już podział wsparć z funduszn, pozosta- 
Stychi otworach i są dla wszystkich grają- | wionego do lch wyłącznej dyspozycji. 


cych widzialne. Po rozegraniu każdego ro- 
bra, przegrywający będą wypłacać partne- 
rom odpowiedniej wartości marki, wzamian 
których po skończonej grze otrzyma się 


Dla zabezpieczenia węgla kamiennego od 
ałodziejów, zarządy kolei wiedeńskiej i nad- 
wiślnóskiej zakupiły odpowiednią ilość opon, które- 
fi węglarki są okryta, opony zaś silnie przytwier- 
dzone do wagonu nie łatwo jest nchylić. Tymeza- 


gotowiznę. Przy takiej manipulacyi, wszel- | sem rabusie nie zadają sobie żadnego trudn i prze- 


kie pisanie staje się zbytecznem i żadnych | 7% 


omyłek ani sprawdzań bia będzie. Wyuna- 
lazca odniósł się do departamentu przemy 
słu o udzielenie patenta przywileju, po 0- 
trzymaniu którego rozpocznie fabryczny 
wyrób tabliczek ruchomych i marek. Łódź 
posiada spory garstkę „winciarzy*, niechy- 
tnie więc wieść 

ciekawi niemało | baszych czcicieli zielone- 
go stolika.. 

Oczyszczenie rzeczki. Wkrótce ma być 
podniesiony przez właściwe władze projekt 
oczyszczenia rzeczki Łódki, przepły wającej 
przez nasze miasto. 


Ucieczka. Jeden z rzemieślników tataj- | 


szych, pobrawszy zadatki na robotę w sū- 
mie około 1,000 rs., nie dopełnił zobowią- 
zań i uciekł z Łodzi. 

Nowy sposób. Ouegdaj do komisyonera 

p 

przybył pewien jegomość, który podał się 
za kupca, zamierzującego poczynić znaczne 
zakupy towaru w Łodzi, Tłomacząc się, 
że nie zifa stosunków, przybyły prosił p, 
F. o pośrednictwo w załatwieniu tej kwe- 


styi. Komisyoner z chęcią zgodził się na w pierwszym tygodui postu wystawa 
propozycyę i miał drugiego dnia zająć się fotograficzna, na której przeważną 
interesami nowego klienta. Gdy umówili liczbę wystawców stauowią amatarzy. Ko- 
się o wynagrodzenie, rzekomy kupiec, wy- | respondent „Kuryera warsząwskiego” do- 
chodząc, zapytał komisyonera, czy nie mógł- | nosi, 


by go przenocować. Co się nie robi dla 
klienta, tembardziej gdy ten obiecuje pła- 
cić gotówkę!.. Komisyoner ofiarował goś- 
ciowi nocleg i to na lożu malżonki, która 
udała się do krewnych i miała powrócić 
dopiero za dni kilka. Nazajntrz komisyo- 
ner, obndziwszy się, przedewszystkiem spoj- 
rzał na łóżkd, w którym poprzedniego dnia 
wieczorem spoczął przybyły kupiec... Łoże 
jednak było próżne... Gospodarz, zdumiony, 
sięgnął po ineksprymable... ale, niestety, 
nie ujrzał ich ua właściwem miejsenl.. 
Wstał w negliżu, i—o zgrozo!—ani tużur- 
ka, ani kamizelki swojej nie znalazł! . Oka- 
zało się, że mniemanym kupcem był zło- 
dziej, który skradł wszystko, co było pod 
ręką i uciekł. Pomiędzy skradzionemi 
rzeczami był także zegarek i pugilares 
z kilkudziesięcioma rublami gotówki. 

„Domowy złodziej. Od pewnego czasu 
pani J. kilkakrotnie spostrzegała brak róż- 
nych drobiazgów wartościowych, które gi- 
nęły z komody i biurka. Zlodzieja nie 
można było schwytać, choć łatwo było 
przypuścić, iż nikt inny nie mógł eskamo- 
tować powyższych przedmiotów, jak tylko 
ktoś z domowych. Ouegdaj syn pani J. 
zajrzał wypadkiem do kuferka sjużącej i 
spostrzegł zaginiony przycisk. Dopełniono 
oczywiście rewizył i znaleziono wszystkie 
skradzione przedmioty.. Slużącą natych- 
miast wydalono, 

Pożar. Wczoraj o godzinie 9'/, rano 
wynikł pożar w posesyi p. Strdkowskiego 
przy ulicy Wolborskiej. Spalił się wszy- 
stek materyuł- w snszarni, przy farbierni 

i mieszczącej. Ogień dość weze- 


b 
z 
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F., zamieszkałego w naszem mieście, | 


| 


| 
| 


jlekcye odbitek rozmaitych 
zdjętych za pomocą mikroskopu, a dają- 
cych 


organizmie ludzkim. Są także odbitki mi- 
kroskopowe, zdjęte bez objektywn, a nie- 
zmiernie ciekawe dla botaników, przedsta- 


przecięcia poprzecznem, źdźbła sitowia i 
t. p okazy. Jeszcze liczniej się przedsta- 


rabianych podpisów, płeczęci, stewylów, nu- 
imerów seryj 


waję obecnie sposobów chemicznych i me- 
chanicznych i że falszerze mają setki tych 
sposobów. 
ce sę bezsilne, zato fotografia uwydatoia 
najwyraźniej podpisy prawdziwe od podro: 
bionych sztucznie. W kolekeyi tej znajda- 
je się okaz storubldwej asygnaty peters- 
burskiego towarzystwa kredytowego, prze- 
robionej na pięciotyki 

kich asygnat wymieniono w samym tylko 
banku petersburskim ma 100,000 rs., a 
skoro powzięto podejrzenie, że sg sfałszo- 
wane i zabrano się do zballania ich w la- 
boratoryum fotograficznem, ziialeziono na | 777398 
negatywach wyraźne śludy liczb i wyra- 
żów, Wwywabionych sztucznie. Niezaprze- 
czenie zaś majciekawszą ze wszystkiego 
jest kolekcya fotografij, zligryol ze źrenie 
zamordowanych, w który 


ją nożami opony, kradnąc po dawnemu wę- 
gial. Obliczają ki ilość skradzionego w ciągn roku 
węgla dochodzi do półtora tysiąca rubli. 
rokn zeszłym, p. Józef Rowicki z guberni się 
walskiej, wyruszył pieszo do Madrytu, 
skąd miał powrócić w tensam sposób. R dotarł 
do celu wycieczki i w powrocie doszedł do Tusiy 
dzie jednakże zastał telegram, wzywający go do 
bum do łoża chorej matki; turysta powrócił więc 


o nowym wynalazku za- | koleją, 


Białystok. 
Stacya kolei żelaznej brzesko grajewskiej, 
Lewicka około Bialegostoku, spłonęła 
do szczętu wraz ze wszelkiemi aktami i 
papierami, których nie zdołano wyratować, 
W sprawie pożaru prowadzone jest śledz 
two. 
Petersburg, 
W nmiedługim czasie odbyć się ma w 
Petersbnrgn zjazd lekarzy z zakła- 
dów naukowych, a to w celu rozpa- 
tzenia warnnków, ujemnie działających na 
młodzież szkolną pod względem zdrowo- 
tnym. 


Moskwa. 
Wielki interes budzi otwarta w Moskwie 


iż niezmiernie ciekawy jest oddział, 
przedstawiający fotografię w zastosowania 
do" różnych celów naukowych, juko też 
przy eskpertyzach sądowych. S4 tam ko- 
laseczników, 


obraz poglądowy, w jaki sposób 
tworzą się i szerzą procesy chorobowe w 


wiające spory trufli, zarodniki paproci w 
wia kolekcya fałszerstw rozmaitych, pod- 
i pieniędzy papierowych. 
Wiadomo, że do takich fabrykatów uży- 
Wobec tego szkła powiększają- 


ięczną. Podobyo ta- 


najwyrażujej 


odbiły się rysy morderców. 


—0— 

«e"s Kierowanie balonami, Czasopisma za- 
graniczne podają wiadomość © wrtiku prób 
kierowania balonami, jakie odbyły się w Cray- 
ford, uiedulekg Mauchester, w Angli, w d. 17 
biczącega miesiącu. Znany w Świecie aeronuu- 
tów sawczytnie od lak kilku p, H. Maxim, dwa 
Ista temu przystąpił do zbwtowania przyrząda, 
pozwalsjątego dówolnie kierować lotem balonu. 
Niosrożony początkogemi niepowodzeniami, nie 
ustawał w pracy i po licznych a Miefortannych 
próbwdch wpudł uareszeję na” właściwy pomysł. 
Przy finnisowem pupurju swych przyjaciół, 
zbudował ou olbrzymi balon, który miał 110 

| stóp długości 40 srerkości, Obrotami jego kle- 
muje naftowa mahina kondensacyjna, ważąca 
1,800fantów i śruba, podobua na pierwszy 
rzut oka do skrzydeł wiatraka, robiąca 2,500 
obrotów na minutę. Cały nerostat 2 przyrząda- 
mi waży 19,000 fantów, urządzony jest dla 
12-tu podróżnych i może zabrać do 24,000 
funtów pakunków, Szczegóły budowy machiby 
s4 tajemnicą wynalazcy, który stara się o przy- 
znanie ma prawa wrnabteku, Próby, dokonane 
publieznie z tym balonem, powiodły się zupeł- 
nie, Podnosił się i spuszcza? g tstwością wicl- 
ką, szybował nieraz wysoko na 1,000 metrów 
i ya danym z doła sygnałem powracał w to 
samo miejsce, skąd poprzednio w górę się 
wzbijał. 

a*s Koniec świata. Francuski dziennik „Pa: 
ris“ donosi, że według przepowiedni jakiegoś 
anglika, koniec Świata nastąpić mū... doja II 
marcu 1901 roku! 

za John Rockfeller, anerykański milioner, 
prezes towarzystwa „Standard Oil Company*, 
po wyjścia z viężkiej choroby ofiarował w tych 
dniach na uniwersytet baptystów w Chicago mi- 
lion dolarów, „w dowód wdzięczności dlą Naj- 
wyższego, iż go od śmierci ocalił*. 

s*a Niezwykłego zbrodniarza schwytano 
w Australii, a w Aoglii panuje x tego powodu 
wielkie wzburzenie, albowiem powaze przy- 
puszezaję, że jest to osławiony „Janko Roz- 
prawacz*, który do tej pory tak skutecznie ti- 
krywał się przed władzami. Zbroduiarz ów na- 
zywa się, jek utrzymajc, Wilinng, a dzienniki 
zugraniczne podują o nim następujące szezegó- 
lys W połowie roku ubiegłego, panna Metler, 
mieszkanku wsi Raishill pod Liverpool'em, za- 
| re się z przybyłym do tejżo wsi p. A. O. 

ilisms, który wa jej pośrednictwem wynsjął 
willę Dinham W kilka dni po jego przyjeździe, 
przybyła do niego w odwiedziny jakaś pani # 
dwojgiem dzieci, którą zaprosił na obiad i o- 
prowudzał po okolicy. Następnie goście owi na- 
glo znikli. Wiliams objaśnił, że to jego siostra 
4 dziećmi. „Inspektor pałkowy*, jak Wiliams 
siebie nazywał, spędził kilka dni w nujętej wil- 
li, poczem wyjechał do Doüdynu, skąd po 14 
dniach wrócił We września wziął ślab z panną 
Matber i młoda para wyjechała do Indyj i Au- 
stralii. Pani Mather otrzymywała z początku 
częste listy od córki, w których pisząca zape- 
wniała, iż jest bardzo szczęśliwą. Po niejakim 
czasie listy przestały nadchodzić, ał wreszcie 
nadesłano z Melbourne telegram, że w Wind- 
sor, nieopodal tegoż miasta, snaleziono zostały 
zwłoki zamordowanej pani Wiliams i że mąż 
jest jako sprawca zbrodni ureSftownuy. Na tę 
wiadomość, mieszkuńcy wsi Rainhill przypomaleli 
sobie, iż Wiliams krótko przed wyjazdem do- 
konywał jakichś robót w kuchni willi Diaham 
i sprowadził sobie w tym cela kilka beczek ce- 
mentu. Zawiadomiona o tem policya przedsię- 
wzięła rewizyę we wspomnianej willi. Po pól- 

godziapem kopania, w palenisku kachni, skąd 
unosiła się wstrętus woń zwłok w stanie roz- 
kładu, ukazał się najpierw fartach i szal; na- 
stępnie robotnicy znaleźli zwłoki dwojga dzie- 
ci — pięcioletniego może chłopca i siedmiolet- 
niej dziewczynki; oboje mieli gardła poderżnię- 
te. Robotnicy kopali dalej i niebawem wydo- 
byli z pod cementu wykwintnie ubraną, owinię- 
tą w kołdrę puchową, kofietę, która miała na 
szyi mocno zaciśnięty stryczek. Sądząc z oic- 
mnej cery twarzy, musiala ona być mulatką. 
Nadto u stóp i obok zamordowanej spoczywa- 
ły zwłoki niemowlęcia t dziesięcioletniej możę 
dziowczynki. W Australii zaś, oprócz owej pan- 
ny Mather, znaleziono zwłoki zamordowanej 
przez Wiliams'a droglej kobiety 2- dwoj 
dzieci. również schowane w cemencie, Liczba 
ofiar zbrodajarza, wykrytych dotychczus, docho- 
dzi zatem do dziewięcia. Włudze wszakża mae 
ją pewne poszlaki, i} Wiliams dopuścił się je- 
szcze szeregu innych zabójstwa Podobno pozby- 
wał się on żony i dzieci, abp módz zawierać 
uowe związki małżeńskie, , 
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Londynie. Wł: a firmy Bessela | Gogh 
większego handlu markami pocztowsmi na 4, 4 
zostali aresztowani, 4 to na zasadzie, ję 
nano się, że jah py pomocnikami 4 
się osznstw na wi skalę. Rozpowszechnjy, 
masami fałszowane tk à zwłaszczy 
rzadsze egzemplarze władze z Pomocą biegh 
zdołały sku wać kilka milionów sztūk "09 
konsorcyum oszastów nietylko podrabiało mati 
niejące, lecz fabrykowało też takie, które pia ję. 
37 nigdy. a ta ostatnia okoliczność wywołąłą 
wą | wśród zbieraczy marak, 
+, Okrutny mąż. Niejaki Hush, [M 
wiek lat około trapde 
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A TEATR i MUZYKA, 


„2 Na pitawe przedstawienia w 
ātrze Victoria loże 'świeciły pustką 
krzesła były przerzedzone, a tylko gó 
sfery dopisały w zupełności. Nie moż 
się temu dziwić — w dniu tym daw 
„Zbójców* Szyllera, sztukę, która gi 
przeżyła i która na dzisiejszych wid, 
wybredniejszych może robić prawdzi 
A zj tylko przy bardzo pięknej 

stawie i przę znakomitym lub przynyi 
mniej jednolitym ansamblu. Że w teat 
Vietoria w ubiegły piątek nie było zu 
nych pustek (co się bardzo często w os 
tnichczasach zdafzało na „Zbójcach* 
wet w Warszawie), to jedynie dzięki 
ścinnema występowi Żelazowskiego, kt 
w tragedyi tej ukazał się po raz czwan 
łodzianom w roli Franciszka Moora, 

Mówiąc o grze Żelazowskiego, 
zawsze brzystosowywać miarę wyżsi 
Jestto artysta niepospolity, wysoce intel 
geutny i świetnemi rozporządzający w 
runkami. Mimo to, może się mylimy, 
zdaje nam się, iż rola Frauciszka nie n 
leży do najlepszych w bogatym jego repa 
tuarze, 

Żelazowski jest talentem nawsk 
współczesnym: cechuje go spokój, 
ksyjność, zamiłowanie do  wyrzeźbiw 
szczagólów i szczególików; efekta jego 
powściągliwe, dykcya obiituja przelewa 
stkiem w niezwykłe bogactwo 'subtalnyg 
półtonów, Jego okrzyk rozpaczy mo 
być rozdzierającyh serca, ale pie zaws 
bywa potężnym; nie tętni wn Siłą druz 
czącą Sne dokoła, ale, przeciwni 
drga w okrzyku rozyacznym Żelazowski 
gó prawie zawsze jakaś uuta bezsilnoś 
dźwięczy w nim prawie zawsze gluch 
odgłos tych kajdanów, jakie na wolę lud 
ką nałożylo w dobie dzisiejszej przest 
telnienie uczuć i ów najstraszniejszy wri 
wszystkiego co szalone i porywające — z 
mna refleksya. 

Łatwo się domyśleć, iż Franciszek Mo 
odtworzony przez takiego, w wysoki 
stopniu współczesnym obdarzonego tale 
tem artystę, musial nieco stracić na awd 
jej demoniczności. Wszak Franciszek—t 
poetycka kreacya, gdzie pycha, przewru 
ność i chuć nieokiełzuana w jedněm 
guieżdziły się sercu i wyssały zeń wsi 
stkie zdroje czystsze i świeższe. Jegou 
kczemność jest również potężuą i wszed 
władną, jak potężną i  wszechwład 
jest szlachetność Karola.  Tymczase 
w grze Żelazowskiego teń demon wo 
lony robił raczeję wrażenia  pospoli 
oszusta i kłamcy, który nie działa pó 
wpływem jakiejś siły nadziemskiej, jaki 
furyi w jego piersiach zaklętej, lecz b 
z eye z wyrachowaniem i przytomu 
ścią, jak przeciętny karyerowicz dzisieja 
— z tą natabeue różnicą, iż nie fah 
weksla, ale posuwa się do czynu stokro 
ryzykowniejszego, bo do pokuszenia się £ 
życie+własnego ojca... 

Pomimo tego, że Żelazowski miał w 
biegły piątek kilka chwil wspaniały 
zwłaszcza w przedostatniej odsłonie, jel 
nak w całem przeprowadzeniu fantastyci 
nego bohatera nie zdobył się niemal 
razu na tak wstrząsającą do szpiku koś 
grozę, jaka wybuchała z piersi Franciszki 
Moora, gdy go grał niegdyś w Warsz 
wie Królikowski, a obecnie Ładnowsk 
Brakło w grze znakomitego naszego go 
scia wielkiego rozmachu, tej, że się ta 
wyrazimy, gorącej lawy wszystko n 
cej, która, obryzgawszy mózg i serce M 
twora, wytryska w świat trującym pot 
kiem zemsty i nienawiści, tak <zalon 
gwałtownej, że prawie nieświadomej 
biel Franciszek Żelazowskiego w Wys 
kim stopain interesował widza, ale go 1 
przerażał i nie wstrząsuł. 

drze pozostałych wykonawców si 
rowskiej tragadyi, tö patrząc na me 
okiem PODIRAL ZCA palmę pierwszeństw 
oddać należy p. Różańskiej w roli Awali 
Artystka ta w tym sezonie miała bo 


ef 


kazania swojego prawdziwego 


- wm 


który na każdej scenie prowfncyonalnej 
przyświecać może jasnym płomieniem, 
" Amalia w interpretacyi p, Różańskiej 
miała wiele uczucia, i jednobyśmy tylko 
mleli do zarzącenia artystee — pewien 
brak okrągłości w ruchach, zbyt małe 


wyzyskiwanie efektów mimiki, pozowania 


się i t. d. . 

Karola grał p. Dobrzański i gdyby nie 
głos, trochę jakiś zdławiony niekiedy, wy- 
wiązałby się z zadania zadawalająco, Do- 
prym Maksymilianem Móotem był-p. Stasz: 
kowski, p. Janowski był poprawnym Rof- 
jerem, a p. Trapszo wyśmienitym -Spigel 


rgiem. 
"nat robili co mogli, a jeśli ta i owdzie 
zdarzyło się coś rażącego nieprzyjemnie— 
lo często nie było to może i winą wyko- 
mwców, nieprzywykłych do takiego re- 


tar... 
gi U—n. 


$ Dawno niegrana w Łodzi operetka 
Ofenbkelia „Perichola*, dana we czwartek 
na benefis barytona naszej sceny p. Jolia- 
na Czyżkowskiego, nielicznych zgromadziła 
słuchaczów. Luki, dające się spostrzegać 
f: w lożach i krzesłach,- spowódował odby- 
; wający się jednocześnie w sali. Vogla kon- 
çert Almy Fohstrim. 

Okoliczność ta daje mam sposobność 
- zwrócenia uwagi panów imprezujących lnb 
> mządzających koncerty, że choćby tylko 
we własnym i klientów swych interesie, 
ać powinni trzymać » się poniedziałku i środy, | 


jako dpi wolnych od przedstawień teatrale, 


nych. Bardzo wielu przyjaciół teatru i 
muzyki, widząc afisze zapowiadające jna 
jeden i tensam wieczór koncert i premie- 
rę lab benefis w teatrze, trudny mają wy- 
bór, a w rezultacie mimowoli uarażają Da | 
stratę materyalną jedną lub drugą kasę. | 
Nie zapominajmy, że w grodzie naszym | 
mamy jedną i tęsamą publiczność, uczę: į 
szczającą do teatru i na koncerty. | 
Wróćmy do „Pericholi.* i 
Stosowna"ebsada ról i doskonałe wyu- | 
czenie i opracowanie, podniosły jeszcze 
wartość jednego z najpiękniejszych ntwo- 
rów zgasłego mistrza tonów, ojca i dotąd | 
jeszcze króla kompozytorów operetkowych. | 
P. Czyżkowski, któremu wysoki bardzo 
głos barytonowy dozwala śpiewać z da- 
twością nawet partye teuorowe w średniej 


Gra jego, pełna werwy, nie pozostawiała 
nic do życzenia. To też sympatyczny | 
artysta zbierał liczne oklaski, a w akcie 
pierwszym wręczono mu upominek. 

P- Winkler (książe, Peru), jak zwykle, | 
k budził szczerą weso w pęt jam, a 

doskonałą i bardzo śtaranną charfaktery- 
dj eyy dowiódł, że jakkolwiek cieszy sigl 
h powodzeniem i uznaniem publiczności, nie | 
ig lekceważy sceny, na co nieraz, pozwalają 
a sobie artyści, którzy korzystne te warun- 

(gg xi zdobyli. 

i W partyi tytułowej ujrzeliśmy panią 
Bronikowską. Alimo chrypki a więc wi- 
docznej niedyspozycyi wokalnej, pani B., 
tak umiała sztuką poradzić sobić w śpie- | 
wie, tyle w grę wlała życia, taką okrasi- | 
ła to finezyą, że partyę tę masimy uwa- | 
iać za popisową i zaliczyć ją do najuda- | 
tniejszych kreacyj słusznie cenionej prima- 
onny. 

7 Mniejsze partye; chóry i orkiestra trzy- 
ig mały się dobrze, dopomagając tem do utwo- | 
5 rzenia bardzo udatnej całości; to też afisz | 
awiastujący drugie przedstawienie „Peri- | 
ajj coli", z pewnością życzliwie: przez publi- | 
i tzność powitanym będzie. 9 
r $ Sławę i rozgłos artystyczny, jaki po» | 
W przedził przybycie do nas Almy Fohstróm, | 
JĄ wanej „szwedzkim słowikiem*, w zupeł | 
ności nsprawiedliwił występ jej „czwartko- 
wy w sali koncertowej. 

Dość silny i niezwykle wysoki, bo do 
trzykreślnego e sięgający głos sopranowy 
znakomitej śpiewaczki, brzmi pięknie i me- 
talicznie w wę tej ogromnej, a idealnie 
wyrównanej skali. Najwyższe nuty, zwykle 
X sopranów cienkie a piskliwe, w wyjątko- 
wym tym orgauie mają wolumen | jago- 
lność tonów średnich. Na drogocennym 


tym instrumencie, diya nie zna trudności | 


leclnicznych. Gammy, pasaże, staccata, po< 
tywają i w podziw wprawisją słuchacza. 
Koloratyrą Alma: Fobstróm śmiało walczyć 
moža o palmę pierwszeństwa z najznako- 
mitszemi  śpiewaczkami naszych czasów, 
Jeżeli uie zawsze uda jej się zwyciężyć, 
W © z pewnością zawsze z lionorem wyjdzie 
3 zapasó 


w. 

Cóż dopiero powiedzieć o tylu — o tym 
tylu równym, czystym, rosnącym lub przy- 
tszanym podług. woli śpiewaczki, a jakoby 
wiecznie trwać mającymi... Pod tym wzglę- 
dem, Alma Polstróm jest czarodziejką! 
Arya z „Rigoletto” Verdiego i legenda z 
op. „Lakme* Delibes'a, po mistrzowska 
odśpiewane w pierwszej części koncertu, 
Obudziły ogólny žal melomanów, że znako- 
mita artystka nie może dać nam się sły- 
szeć | należycie ocenić w operze. 

Muiej podobało nam się wykonanie pie- 
śni w części drugiej, Pieśni wogóle wyma- 
‘Bejg mniej śpiewu, a więcej deklamacyj i 


{cy ton silny, piękuie vyro 


trzymane skali, świetuym był Piquillem.. 


U 


"i 


DZIENNIK ŁODZKĘ 


prauowym i altowym. 
W kilka dni j 


m 
wn. Po je 
wicher, tak 


„Króla Ołchów*'... 


kie, czarujące namowy | obietnice wrogie- 


Jak czynilem ta na koncercie, 
rozdzierdjący krzyk dziecka dławionego 
przez upiora spłoszył sen z mołeh powiekl!.. 
Widzenie znikło, fortepia ilkł, ale dźwięk 
serdeczny brzmiał w mofch uszach jak na 
jawie I nie dał mi nsnąć do rana... Był to 
dźwięk głosu artystki, który mózg i ner- 
wy moje zachowały jakby w fonografie! 

Gdy Artót występowała goscinnie w War- 
szawie, jeden z moich znajomych, dziś nie: 
żyjacy już znakomity artysta, po scenach 
w ogródku iw kościele z „Fausta“, w któ- 
tych istotnie Artót była niezrównaną, trzy 
doby biegał jak szalony, nie zmraużywszy ©- 
ka i nie przyjmując żadnego posiłku... Co 
prawda, był on bajecznie nerwowym! 

Fohstróm nie zakłóci żywotnych funka 
cyj słuchacza, ale zdumieć i zachwycić mu- 
si nawet profanów, niepojmujących tri- 
dności, jakie tałent divy miał do zwal- 
czenia... s 

W koncercie czwartkowym przyjął n= 
dział p. Asperger, wiolonczelista Cesar- 
skiej opery w Moskwie, który przedstawił 
nam śię jako artysta sumienny, posiadają- 
technikę 
ręki lewej i prawej, brawurę i duży zasób 
uczucia w cantabile. Nie moge jednak zgo- 
dzić się z artystą eo dô: tempa, zwłaszcza 
w polonezie z „Hrabiny* Moniuszki, które 
o wiele było z% prędkiem. 
ak fortepianie towarzyszył p. Skworcow. 

Jznajemy, że dawno nie słyszeliśmy tak 
sumiennie i artystycznie spełniającego nie- 
wdzięczną a trudną rolę akompaniatora. 

Bemol. 

$ Dziś w teatrze „Vietoria” dany bę- 
dzie Uramat Sienkiewicza „Na jedną kar- 
tę”, w którym p. R. Żelazowski odegra 
popisową rolę dr. Józwowicza. Inue gole 
główniejsze odegrają pp. Janowska, Ró- 
żańska, Trapszo i Dobrzański, 

$ Mimo wszelkich zabiegów, nie zdołano 
dotąd zebrać funduszów na koszta usta- 
wienia pomników Żółkowskiego i Króli- 
kowskiego w foyer teatru Wielkiego. Brak 
jeszcze 7,000 rs.; co więcej, w ostatnich 
czasach zapał w składaniu ofiar na ten 
cel zupełnie osłabł, 


PIŚMIENNICTWO. 
$ Ostatni numer „Tygodnika ilastrowa- 
nego* bogatą posiada część ilustracyjną. 
Spotykamy tam śliczny „Krajobraz zimo- 

« Romana Kochanowskiego, fantazyjną 
„Zimę* St. Reychana, rysunki z powodzi 
w okolicach sandomierskich i doskonałe 
ilostracye z wystawionego niedawno w tè- 
atrze Wielkim bayronowskiego „Manfre- 
da.“ W dodatku powieściowym rozpoczę- 
to druk najnowszego „romansu obyczajo- 
wego“ A. Daudet'a p. t. „Róża i Nina.“ 

+ W numerze 12-ym „Wędrowca** 
zwraca uwagę artykuł p. t. „Wórishofen i 
ks. Kneipp,* w którym autor mówi o roz- 
głośnej a wielce modnej dziś metodzie le- 
czniczej, polegającej na najrozmaitszych 
zastosowaniach... zimnej wody we wszel- 
kich dolegliwościach. 

ž „Słowo” donosi, iż powieść Sienkiewi- 
cza „Bez dogmatu” wyszla świeżo w prze- 
kładzie niemieckim w Sztutgardzie p. t. 
„Olne Dogma”. 


TELEGRAMY. 


Luksemburg, 23 marca. Pijani żolnierze 


leczyli go kamieniami. Wiunyçh , areszto- 
wano. ; 

Paryż, 23 marca. Nie ulega już wątpli- 
wości, że policya ma w rękach swojch sze- 
ściu, głównych sprawców wielkiej kradzie- 
ży dynamitu w kamieniołomach Soisy-sous- 
Etiolies. Czterej z nich są już zamknięci 
w Corbeil, dwśj inni będą tam przyprowae 
üzeni., Wszyscy «sześciu sądzeni będą przed 
sądem przysięgłych w Wersalu, Częka ich 
kara ciężkich robót, 

Paryż, 23 marca. W jednym z kościołów 
tutejszych o. Lemoigne dotknął w kazania 
kwestyj socyalno-politycznej, skutkiem cze- 
go powstalo zaburzenie” Zgaszono gaz, po~ 
częto miotać stołkami. Wśród  cięmności 
przyszło do formalnej bitwy między” rady- 
kalistami i klerykałami. Policya zewnątrz 
kościoła asystowała bezczynnie skandalowi. 
W izbie wniesione będą interpelacye, zmie- 
zające do zakazu mięszania polityki z re- 
igi. 

Budapeszt, 23 marca, Hr. Andrassy wy- 
zwał Eoetyoesa ba pojedynek za obrazę 
pamięci ojca. 


tego serdecznego i głębokiego brzmienia, 
„| które właściwszem. jest głosum mezzo-sQ- | wczorajszym J. E. generał-gu 
szawski, generaładjutant Gurko, wyjechał 

o koncercie, w. którym 
cca tak zachwyciła łodzian pieśniami, 
sen, w którym «slyszałem ją zno- 

ej i drugiej pieśni, zahaczał 
malowniczo w akompaniamen- 
cie fórtepianowym przez Sehubert'a masla- 
dowany, a Lucca. rozpoczęła jego pieśń, 9 
I słyszałem skargi 
dzieciny, uspakajający je głos ojca i słod- 


go dziatkom ducha... Wstrzymałem oddech, 
gdy nagle 


napadli na ulicy biskupa Koppesa i ; 


Peters 


do Warszawy. 


przez komitet ministrów. 

Petersburg, 24 marca. (Ag, płn.) 
madzeułe wierzycieli firmy Gfnzb 
chwaliło jednogłośnie zaprowadzenie ndmi- 
nistracyi. 

Petershurg, 24 marca. (Ag. płn.) Od d. 
19-g0 do d. 22-go b. m. do Komitetu Spe- 
cyalnego wpłynęło przeszło 47,500 rs, w 
tej liczbie przeszło 13,000 rs. ad amery- 
kańskiego towarzystwa przyjaciół, po 5,000 
rs. od rodziny Nobel i kupca Kurhnńskie- 
go Smolfna i 4,000 rs. zebrane przez hra- 
biag Kieinmcikel. 4 

Nowoczerkask, 24 marca, (Ag. pła,) W 
chutorze Kałaczu wśród 6,000 robotników 
pojawił się tyfus, Zachorowało 47 osób, 
zmarło 7. Zachorował także i lekarz szpi- 
talny; felczer zmarł. 
wysłał do Kałaczu lekarzy. Wczoraj zor- 
ganizowano tantaj oddział sanitarny, który 
wysłany został do Kałaczu. 
skowy poczynił odpowiednie zarządzenia; 
dla przeprowadzenia ich wyznaczono fin- 
(iusze z kapitałów ziemskich. 

Berlin, 24 marca. Devyzya monarsza za- 
padła. Cesarz Wilhelm, wedłag dzisiejsze- 


go „Staatsanzeigera”, przyjął dymisyę hr. Banknoty ruskie farag 


Caprivi'ego z urzędu prezesa ministeryum 
pruskiego, tnadzież dymisyę*hr. Zedlitza. 
Prezesem ministrów praskich mianowany 
został lir. Botho Ealenburg; ministrem o- 
światy sekretarz stanu Bosse. Uważają to 
rozwiązanie kwesty za prowizoryczne, Są- 
dzą, że Caprivi opuści niebawem urząd 
kanclerza w sejmie. 

Berlin, 24 marca. W objawach kataral- 
nych u księcia Bismarka zaszła zmiana na 
lepsze. e 

Berlin, 24 marca, /W rzędzie kan 
tów ua ministra oświaty znalazł się - 
że naczelny prezes prowincyi westfalskiej, 
Studt. p 

Paryż 24-go marca. (Ag. płn.) Według 
„Journal des Débats“, policyi udało się 
odkryć nową grupę anarchistów. Areszto- 


wano trzy osoby a znalezione materyały | J. Seidelą z Moskwy, G. 


odesłano do laboratoryum dla zbadania. 
Petersburg, 25-go marca. (Ag. półn.). 


Najwyżej rozkazano, aby były przedstą- Wiśniewski z Knlisza. 


wiane ministrowi komunikacyj do zatwier= 


dzenia nominącye poniżej wymienionych m- | Szezecińska, T. Duszy, 


rzędników, wybranych przez zarządy dróg 
żelaznych: zarządzających drogami, dyre- 
ktorów, naczelników slużby drogowej, na- 
czelaików ruchu, naczelników telegrafu, 
naczelników wydziałów mechanicznych, 
uaczelników wydziałów gospodarczych, na- 
czelników służby lekarskiej, naczelników 
rachuby, naczeluików oddziałów iużynier- 
skich, naczelników dystansów, naczelników 
wydziałów starszych rewizorów ruchu, 
naczelników warszłatów, naczelników wy- 
działów trakcyi; wreszcie zatwierdzeniu 


ulegają zastępcy wśzystkieh powyżej wy- 
mienionych urzędników, 


Berlin 25 marca. (Ag. płn,). Cesarz 


Wihnych 


jūtro powróci do Berlina. 


Berlin 25 marca. (Ag. pła.). 


uczestnictwa w najnowszych zamieszkach 


berlińskich sąd skazał na 2 dog lat wie- 


ży lab domu poprawy. 


Paryż 25 marca (Ag. płn.). Policya uwię- 


zila wczoraj znowu 3-ch anarchistów 
Bastard'a i Simon'a, 
z Rochefor'tem. V 
znaleziono radę dla anarchistów, by zacią- 
gnęli się do słażby mieszczuchów, velem 
ich otrucia. 


dejrzanych o stosunki 
papierach Simon'* 


Rzym, 25 marca. (Ag. póła.). W sądzie 


tutejszym zapadł wyrok w sprawie „rozru- 
chów anarchistowskich, zaszłych w. Rzy» 
mie dnia l1-go maja 1891-go r. 
Palma skazani na zamknięcie w więzieniu 
przez lat 2 i miesięcy 8, oraz po 1,500 fr. 
kary pieniężnej; studenf niemiec Orner na 
jednoroczne więzienie i 500 fr. kary; 49 
obwinionych skazano na różne kary; 10 


Cipriani i 


uwolniono od odpowiedzialności. 


LICYTACYE. 
Dnia 30 marca r. b., w magistracie m. Warsza- 
wy, odbędzie się liogua na w 141892 
dołu na polu Mokoto em budowę wodozbio- 


rów dla nowego wodociągu na obszarze około 2,440 


i kubicznych od ceny „3 ra. 80 kop. za sążeń. 
adyum '/,, sumy lic yjnej. : 
Duia 5 kwietnia r. b, w magistracie m. Janowa, 
odbędzie %ię licytacya na wybudowanie dwóch stit- 
dzien z żelaznomi pompami na ulicy Bielskiej w m. 
zo od sumy 614 rs. 57 kop. iiam 81 re. 
EJ s 

Dnia T kwietnia r. b., w lubelskiej radzie guber- 
nialnej dobroczynności publicznej od się liop- 
tacya na remont i przebndow: iwWnogo gma- 
chu szpitala św. Franciszka w x, Pema k 

i waniu w 
wie i na przygoto gr 

Wsad, 1,021 rs 

Duia 7 kwietnia r. b, w 


oddziału dla waryatów od sumy 10,206 ra. 

rządaie gubernialnym 
kieleckim, odbędzie licytacyn na wybudowanie 
składów przy poe eH więsteznych w m. /)pa- 


Petersburg, 4 marca. (Ag. płn.) „Kraj* | 560 
donosi, że jo naradzie ministeryów: fnan- 
sów, komunikacyj i kouwołi państwa, pò- 
stayowione ostatecznie wykapić kolej war- 
szawsko-leresjolską od 1-go maja. Posta- 
uowienie to ma byd jeszcze zatwierdzona 


Zgro- 
urga u- 


Ataman okręgowy | Buska pożyczka wacholnin 


Zarząd woj- Listy zast. m. Warsz. 


&- | w tej liczbie mężczyzu 1, kobiet — mi icio: 
mA el a mianowicie: 


, 24 marca. (Ag. pln.) W dnia | towie od sumy 5,769 rs. 23 kop. Wadynm 580 
P war- | rubli, 


Dnia 7 kwietnia r. b, w rządzie arnialnym 
im, odbędzie się licytscya wg yy U 
koza my 4,913 ra. 60 kop. Wadynm 
w biurze powiatu 
na 


lej. asy meskie z rzeźni 
Wayan Ja samy Hey: 


e się li ierża P doakoa 
dzie si icytacya na 

kasy js rześni od dnia 1 ztye 
1894 r., od sumy 1, 


nej. 
„Dnia 11 kwietnia r. b., w 
nie, 


A, 
Giełda Warszawska, [700i 24| Z duin 26 


Zapłacono 
Za wekale krótkoterminowe 


aa Berlin za 100 mr. . . . . 
na Londyn za 16. . « . . 


48.721] 48.624 
SIE lą = la 


aa Paryż za 100 fr.. . - - , —— 39.56 
na Wiedeń za 100 f, - "|sa-1 = 
Żądano z kośńcaia giełdy 
Za paplery państwowe 
Listy likwidacyjna Kr. Pol. drob 9.85 | 96.75 
- 41 103.76 
4*/, poź. wewu „| 95, 85.50 
Listy zast. ziam. Beryj I A BU 102,15 | 102.25 
IU A B.|101.50 | 101.65 
Of. Miass | 0050 
Listy zast. m."Łodzi Beryi į 2 SA "99.35 
» < kał dj CZY 702 
Giełda Berlińska. 
Z d. 5 
Sy :| 25 | 
” gata w «14 2 
Dyskonto prywatne . . . A h | 17° 


DZIENNA STATYSTYKA LUDNOSCI. 
Zmarli w doju 25 marea: 

„ Katolicy: Dzieci do lat 15-ta „zmarło 6, w tej 

liczbie chłopców 4 dziewcząt 


liczbie chłopców 4, dziewcząt 2, dorosłych 1, 
Bogumił 4 

J zmarło 2, w 
dziewcząt — dom tyeh w 
— kobiet — a minnowicie: 


- LISTA PRZYJEZDNYCH. 


Grand Hotel. C. Lów = zaa Neumann z 
'yrkowski Eró 

N. Berlinerblau i Friedlander z Ważniawy: yr 

Manteuffel. Hercenberg i Goldstein z War- 


Hotel 
szawy, Schenfeld z Tukkum, Paszkiewicz z Pińska, 


Hotel Vietoria. A. 


e wicz, S. Czarnecki, HL 
ński, E. Standć, K. Gregory, 
-« Orhach, A. Krzypow Í M. Prużański z Wsrsza- 
wy, Rileaberg z ode S. Kapłański z Białego- 
stoku, Lolin z Kalisza, F, Spenber z Tarnowa, A. 
Krebst z Lubartowa. 

Hotel Polski. Podczaski z 


ROZKŁAD JAZDY POCIĄGÓW 


da Łodzi GODZINY i MINUTY 
przychodzą: | g.|—j 8/30/10] 15] 4| 30| 8/50/10/80 
m LT SPAM 334 30|_8150[10/80 


z Łodzi | Api A E PR Í 
odohodzą: | 5,35) |33| 12o] ssa] 9,33 
przychodzą 
do Koluszek . | 6,55) 4 39 
„ Skierniewie . | 8106) | 
n Warszawy . |lofos] | 
„Aleksaudrowa | 1/35] | 
„ Piotrkowa b) 52 
„ Granicy . 2 35 
„ Sosuowea 2/ 50) 
„ Tomaszowa . 19] 15 
„Bzina . . 2,01 
„Twaagr. | seu. 6|— 
„Dąbrowył *** sA 
„ Potarsbnrga , | 
„ Moskwy . 10, 55 
„ Wiednia +. "| 530 
„ Krakowa a Xi 
„w Wrocławia 9 19 
w Berlins . . | 5/48] 6 13 
UWAGA. Cyfry omm e b 
wyrażają cząs od odziny 6-4 p rzadka 
dziuy 6-ej rano. , ` 
Droga Żelazna Fabryezno- 
"._ Łódzka 
Z powodu oświadczenia wysyłają: 
SG o bieniu kata Be 
kompie DE a 
z s 
Droga żelazna mA A e kj je 
wiad że pomieniony ja 
stu frachtowego uznaje za mg A 


Od 1 lipca 1892 ño WYNAJĘCIA 
pięć obszernych 
pokoi i kuchnia 


na parterze w domu narożnym: 

A Bry Zielonej i Spacerowej 

je, na tmieszkanie. 

skład ete. Wiulomość u właści- 
2557—13 


sk 


GŁ OSS ZE N_I_A. 


ROWOTOTWORZONE 
w DWA MAGAZYNY UBIORÓW NĘZKICH "zy 


A. MITELNIKOWA. 8 C° 


pod firma „Europejski Fiagazyn* 

ulica Trębacka Nr. 4 dom Scheiblera — ulica Nowy-Świat Nr. 63 róg Śsęo Krzyzkiej, gdzie dawniej cukiernia W-go Semadeniego, polecają na uxdchodzący sezon: Wielki wy 
gotowej garderoby męzkiej, gustownie i starannie wykończonej, pod moim osobistysu zarządem poding najświeższych modeli i fasonów, z kozim rz e) 
s NA jąc] 

zd 


niższych o czem się już Sz. Klijentcia miała sposobność przekonać. Magazyny moje stale zaopatrzone w wielki wybór mataryałów krajowych í zagranicznych. 
nie w 84 godzin. Z poważaniem A. Mitelnikow «X Oo. 


SPE U LWYM Do CHKIERNI ZGUBIONO Obwi ar 
Teatr Lódzki. | « ki Kwiesoczemnie. 
VICTORA R elka kerig. RANEE byrtkcya Towarzystwa Kredytowego miasta Łodzi 
, wydaną z tt jst na s z , ar ölni 
W niedzielę, d. 26 marca 1892, potrzebny UCZEŃ |imię ohai wy Bywa o red grr e Aa Ber rrr 


Łaskawy znalazca raczy złożyć wej 189] r., wystawione zostały na sprzedaż przez publiczne licy 
takową w magistrącię tutejszym. ,cye, odbywać się mające o godzinie 11 z rana, w kancelaryi Wp 
CIN F RPA działu Hypotecznego, przy ulicy Średniej pod Z 427 w m. Fog 

i przed wyzuaczonymi notaryuszami, a mianowicie: « 

Zgubiono dwa paszporty , a) pod X 398, przy ulicy Targowej, obciążona pożyczką tow 
ydane z gminy Tyniec, pow. ka-| rzystwa rs. 3,300; wadium do licytacyi złożyć się mające wynosią 
liskiego, na imię Andy Papnziń-| 660; licytacya rozpocznie się od sumy rs. 4,950; termin sprzedyz 
skiej i Rozalii Papuzińskiej. wyznaczono na dzień 5 (17) czerwca 1892 roku przed notaryy wą 

Łaskawy znalazca raczy takowe 
złożyć w tutejszym Magistracie. 


władający językami: polskim, rus- 
kim i niemieckim. 635—3 


Gzłowiek MOJ 


z praktyką su pomocnika buchaltera 
i posiadający dokładną znajomość jęzg- 
ków rossyjskiego, polskięgo, a częściowe 
i niemieckiego, gotów jest przyjąć zaraz 
odpowiednie zajęcie. Oferty w Redakeyi 


Dziennika Łódzkiego pod lit. Zał" RONO OO 


zamieszkał na rogu Starego Ryn- F 
ku i Zgierskiej ulicy, przyjmuje do Partya gotowych 
7 ubiorów męzkich najnow- 4 


10 zrana i od 4 do 7 po południu. 
H) szego fasonu ô 
wyprzedaje się po cenach 


Romana ŻBLLZOWSKJBG0 


Artysty Teatru Krakowskiego. 


Na Jedna Karg 


Dramat w 5 aktach, przez Henry- 
ka Sienkiewicza 

Książe Starogrodzki [p. Staszkowski 
Stella, jego córka p. Bisaen-Janowska 
Jerzy Pretwic, narze- 

czony Stelli p. Dobrzański. 
Karol hrabia Dracho- 

mir, przyjaciel Pret- 

wica + p Sosnowski 
Hrabina Miliszewska p-ni Trapszowa. 
Jaa hrabia Miliszewski p. Danielewski 
Antoni Żuk, sekretarz 


Juliuszem Gruszczyńskim. : 

b) pod X: 1110, przy ulicy Widzewskiej obciążona pożyczy 
towarzystwa rs, 10,700; wadium do licytacyi złożyć się mające vy 
nosi rs. 2,140; licytacya rozpocznie się od sumy rs. 16,050; tere 
sprzedaży wyznaczono na dzień 8 (20$ czerwca 1892 roku przed 
tarynszem Konstantym Mogilnickim. m 

c) pod X 1373, przy ulicy Dzielnej, obciążona pożyczką to 
rzystwa rs. 30,000; wadium do licytacyi złożyć się mające wymi 
rs. 6,000; licytacya rozpocznie się od sumy rs. 46,000; termin spu 
daży wyznaczono na dzień 9 (21) czerwca 1892 roku przed notar 
uszem Władysławem Jo erem. 3 

d) pod X 1384-g, przy ulicy Skwerowej, obciążona  poży 


Biednych leczy bezpłatnie. Zamó- 
wić można u państwa Taunepbaum, 
Piotrkowska 505 w dom Grilufelda. 


rady powiatowej p. Trapszo 
Doktór Józwowicz p. ŻELAZOWSKI 


Podcznski z pał alowzki 81-10 nadzwyczaj nizkich. towarzystwa rs. 7,800; wadiam do licytacyi złożyć się mające wyn 
Służący księcia p. Kwieciński DENTYSTA% Ulica Zielona, dóm Aner-y| si rs. 1,560; licytacya rozpocznie się ód sumy rs. 11,700; termin sprz 
Rzecz dzieje się w mieszkaniu DUD bacha obok nowej synagogi. gą | daży wyznaczono na dzień 10 (22) czerwca 1892 roku przed mi 
księcia. J . HABERFEBMI) 607—3—1 ryuszem Konstantym Płacheckim. s 
e ui. Piotrkowska X 59, dom S-rôw Mine- Łódź, dnia 10 (22) marca 1892 roku. 


W czwartek d. 34 Marca berg obok W-go Lorenza. Plombowanie. COOC 


Za Prezesa Dyrektor: H. Konstadt. 


K 0 N C R R rp Sztuczne zęby. OPRFACTA bez pom p’ . . 
Trebelii-C(anpbólkfiebrecht Ie 2 80% Pokój z kuchnią AEO a A 
Szczegóły w afiszach i ogłoszeniach. Z powodu przeniesienia w dobrym punkcie, tanio, do WY-| GA SAS Sa 4 M 0 ER =, NOZE ra 
NAJĘCIA zaraz. Wiadomość, uli-| 460 amg; r D E EAR 
Restauracya FRANKFURTA. PENSYI ca Skwerowa M 1113 Mieszk./6. | ŚR J87 ssj 


639—1 


Dziś w niedzielę i codziennie na ulicę Piotrkowską, od I lipca 


KONCERT jest kilka R Do wynajęcia od 1 kwietnia r. b. È, — 4 i 
ma ta, paitane | MAKISZKCA | Slopa ma dóbiom| [jj Optyczne, Chirurgiczne 


do wynajęcia. Ul. Zawadzka M 4 
Teofila Somidt 
u 


Popisy na melodjonie, cytrze i adj Let 


Wejście bezpłatne. 2—1 11140, tamże do sprzedania 


2 wozy 
mocno zbudowane do węgli. Wia- 
domość u stróża. 623—3 


1 6 p. poleca 


A. DIERING, OPTYK 
w Łodzi, ulica Piotrkowska 277. 


BROWAR 


Zakład Froeblowski 


AREA z Sok 
micz PER Droga Żelazna Fabryczno- | b, .. a ae : Ea 
Zofii Łękawskiej "| apama Koi 028 | poroda oirein oko kok oko 
s z i TŁ se 10; du oświad. i łaj w ś > . 
ulica zyska róg Widzewskiej, == tałków rocznie, zbyt na miejsen, propina- g si eratajis; = aa "My? ist Lecznica dla WIETZĄ dig" Obwieszczenie. 


cyi niema. Wartość 18,000 rs. zabndo-jlistu frachto' 
ma mirowane, znaczne zapasy piwajz dnia 17 
i lodu. 3 s „__„, [Droga Żelazna Fabryczno-Łódzka podaje 
Wiadomość: Kaucyonowane Biuro Komi-|do wiadomości, że pomieniony duplikat ü- 
sowe Łuczyńskiego Włodzimierska Nr. S.Jstu frachtowego uznaje za nieważny. 

w Warszawie. 582—1—2] 621 


Starka. 
W GDKIERNI J. Szmagier, 
są jeszcze od odstąpienia na- 
stępujące pisma: 
Kurjer Codzionny  Lodzer Zeitung 
w Poranny „ Tageblat 


Warszawski Berliner Tageblat 
Świąteczny Neue Freie Presae 


wego Łódź-Nieżyn za X 6401| żyzą Angielska Przyjmuj ta- 
(29. grudnia 1891  roku,| 22 joczenie nie iy i zj ida polop a Dyrekcja Towarzystwa Rrejtoniy 
w każdym czasie. Prawidłowe i trwałej miasta Łodzi, 7 

W zastosowaniu się do $ 4 


kucie koni, nl. Milsza X 821-e. 
252100 Warikoff i Kwaśniewski. Ustawy, podaje do powszechnej i 
domości, iż zażądaną została 


życzka na niernchomość : 
pod N. 1192-a, przy drodze p 
czyli ulicy Juliusza, przez Ubu 


Ogłoszenie. 
Zarząd drogi żelaznej Fabryczno-Łódzkiej, podaje do wiadomości, że niżej wymienione a przez intere- 


” 


Kaos ortini Börsen Con-fsantów do dnia 3 (15) marca 1892 roku niewykupione towary, w razie niezgłoszenia się właścicieli [mji 
Wiek liustrirte Zeitung (Przed terminem wskazanym w $ 90 Najwyżej zatwierdzonej Ustawy ogólnej dla dróg żelaznych Bosyj- |7"ienemanna, rs. 6,600, (pożyczi 
Słowo Fliegende Blatter |Skich, sprzedane będą przez publiczną licytacyę na st. tow. Łódź po upływie 3-ch miesięcy od daty dodatkowa). . , 
Gaona Handlowa uk z i niniejszego ogłoszenia. Wszelkie zarzuty prinia w 
R s a EE a ażądanej i 
Wabowiae  -- Gubernskie Wiedo- rzyszeni mogą "przedstawi Dra 
1e shpei Q » yr: 4 H 
Prawan ? i mosti : p Data przy E LR Nazwisko Nazwisko ci A przeciągn dni 14 A daty 
raelita tit Journ: r iesiąc i dzień p j jąc ieraj rukowania niniej obwieszc 
OE aż LE Zar jpa ok, miesiąc i dzień | wysyłająca | wysyłającego | odbierającego nia a niniejszego 
ZSL rĄ Łódź, dnia 14 (26) marca 168 1 
1891 (1892 Za Prezesa Dyrektor: H. Kom 
Osoba młoda, 157 | grudnia 24 (stycznia 5) | Warszawa pośp.| L. Ortwejn 1 | dywany 6j % x - = ch 
A ZZ 2175| © stycznia 19 (31) x 1 |Sptskarski towar >| t. Dyrektor Biura: A. Ro 
polka, poszukuje miejsca do zarzą-| 368) grudnia 28 (stycznia 7) | Warszawa z. j okaziciel 9 | meble 23 | 25 648— 
du domu, opiekowania się dziećmi, 38 (0 K ka i = 2 | skóry wyprawne 9 | 30 = $ 
zna się także na szycin. Oferty » 27 (© „ » I | wyrób drewniany pj T| 17 Do sprzedania 
proszę „składać w  Admibistracyi w ~ uuy. y H = z 
„Dziennika* pod lit. B. P. $ g anr KE 14 | 3 jw dominium BEŁDÓW 
642—2 3 u 2 skóry wyprawne - Z . 
POSADA © w 5 2 kk *| 10 | 
3 R (25) = Mürel K. Miller 1 | wyroby żelazne 2 6 
pisarza prowentowego wakuje w „ 13 (25) pm Florensztejn 1P » 2) 31 
majątku WISKITNO. Wymaga » 3. 09 aż pa SET PI >| 39 (e łąk nawadnianych. Wiadoms 
sią dobrych rekomendacyi, kaucyę " 15 (27) a y Lubelski 1 | galanteryjny — + 2f 30 
lub poręczenie. 3 „ 16 128) A okaziciel 1 Kerbara” s 1] 31 : 
Wiadomość u właściciela. n 16 (28) * : 2 | sznwaks 8 | 10 nialnych 
610—3—1 EURE „ » T | drut 13 | 5 
ia Z a grudnia 23 (stycznia 4) | Warszawa m. sy 1 | kowadło 2] 30 J y B Wężyka 
Upi ] W (20) „ T | Tamps E| 7 | w Łodzi na Nowym Emin Mit 
s am na Now s 
pinaczka zdo na > ! ptekarski 9 | 10 A is- 
i £ "” " 1 
potrzebna zaraz do war- a 1 | galanteryjny * 1] 15 
szawskiej pracowni ti L; —| 34 
" 30 | instrumenty stalowe 70 3 
„Marya 1 maunfaktdrny towar | 1 18 
ulica Konstantynowska X 24. czerwom 3 r A 
633—2 * stycznia 14 (26) 1 | mannfaktnrny towar | 2 | 15 
x 3 jat w Ao) r gas 1 ób wełniany 2j 29 
ES Młody człowiek, | oi | Te gig © 5 | Bota wortowe xk 
który przez kilka fat zajmował się sprze- „ M. (6) Wiłej 39 | wyrób żelazny 54 3 
towarów w jednym z moskiewskich 1 | towar wełniany 3 31 
„ dobrze oznsjmiony 1 | skórzany towar 8| %0 


uje po- 

fa-| Oprócz tego na zasadzie art. 40 |Najwyżej ierdzonej Usta Że 

„ Posiada Ą rz R refe-| + jwyżej zatw. nej Ustawy ogólnej dla Dróg Żelaznych Ro- | 
libwa wiadowość n JL. Bary| Syjskich po upływie 4-ch miesięcy od daty ostatniego ogłoszenia sprzedawać sią pozostawione || zosęn cą > 

poe 8%1—3 | przez pasażerów rzeczy i bagaże. baia 611—3 | - 


—— Wydawca Bisan Koesuih. — Redaktor Bolesław Kalehawiacki ossożen Uypow 15 Napra 1801 F, 
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